
Nr. 313. We Lwowie Poniedziałek dnia II. Listopada 1889. Rok XXII.
Blzre Be „Dziennika Polskiego*, Plac Marjaeki

liczba 6 1 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z»r — półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 c t  — zuesżęemie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztow ą w  p a ń s tw ie  a u s tr ja c td e m , io człu ,
84 z łr .  —  p ó łro c z n ie  13 i ł r .  — k w a rta ln ie  C łŁ'. — 
m iesięczn ie  3 a tr .

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemlet.
rocznie 50 mare> — kwartalnie 13 marek marek 50 *rg.
do Francji, Angiji, Włoch i dzwajearji roezuie
80 franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  R e d a k c j f  1 7 1 .

Przeipiate l ogłoszenia przyjmują w& L i w i e

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Bliro Administracji .Dziennika Polskiego*, plac Ma- ?.-Ll 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we W edn i , 
H. jnL ^gu, Frankfurcie nad M nem. Berlinie, Liprku 
Bazylei, Szwaicarji i W rccławiu pp. ŁLaasenstc r 
et Fogler, we W.jdniu A. Oppelik, B. llocse- 
w Warszawie Beiehman et Frendier, Biuro 
ancnsow w Paryżu C. Adam ru t des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje idą za opłatą t t  centów od iednegc 
wierna drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja I nekrologi 1 *  ct- od w lrc * .
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

•“ 11 ct ci wiersza
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Ubezpieczenie robotników Śmierć Fettersa.
w „zakładach ubezpieczenia od wypadków11 i 

w „kasach dla chorych."

IY.
Om awiając podm iot i przedm iot ubezpiecze­

nia od w ypadków  i ubezpieczenia na przypadek 
choroby, m ieliśm y już sposobność zaznaczenia ł  ą- 
c z n o ś c i ,  z a c h o d z ą c e j  m i ę d z y  o n o  m a r  o 
d z a j a m i  u b e z p i e c z e n i a .  Je ś li do kw estji 
tej w racam y ponow nie, ażeby ją  bardziej szczegó­
łow o rozebrać, czynimy to przedew jzystk iem  celem  
sprostow anie pew nego m ylnego zapatryw ania, jakie 
niepojętym  sposobem  znaczne znalazło rozpow szech­
nienie. Spotkaliśm y się  m ianow icie już n ie jedno­
k ro tn ie  ze zdaniem , iż jeżeli powodem  choroby 
sta ł się w ypadek, dotycząca „kasa dla chorycb* 
m a bezw arunkow o praw o dom agania się od „z a ­
k ładu  ubezpieczenia" zw rotu w ydatków, poniesio­
nych  z tego powodu przez kasę dla chorych . Otóż 
tak  nie je s t —  a przynajm niej zasada powyższa 
n ie iest tak ogólną, jak  ją  um yślnie staw iają. 
Pow ołu jąc się na wywody poprzednich  artykułów , 
przypom inam y, iż w myśl §. 6 ustaw y o ubezpie­
czeniu od w ypadków , zakład  ubezpieczenia obo­
wiązany je s t osobie skaleczonej skutkiem  w ypadku 
w ypłacać ren tę  o d  p o c z ą t k u  p i ą t e g o  t y g o ­
d n i a  p o  w y p a d k u  przez cały czas trw an ia  
niezdolności do zarobkow ania. W  myśl tego po­
stanow ienia m ają w ładze polityczne w edług  §. 31 
zacytow anej ustaw y w drożyć odpow iednie docho­
dzenia jedyn ie  w tedy, „ieśli sku tk iem  w ypadku 
nas tąp iła  śm ierć lub  uszkodzenie ciała, k tó re  p ra­
wdopodobnie sprow adzi śm ierć lub uiezdc ność do 
zarobkow ania d ł u ż e j  n i ż  c z t e r y  t y g o d n i e  
t r w a j ą c ą . "

Zarazem  w ypada rozważyć postanow ienie §. 65 
ustawy o ubezpieczeniu na przypadek choroby, w 
m yśl którego „kasy dla chorych" obow iązane są 
do udzielania pom ocy także i w tedy, jeżeli pow o­
dem  choroby s ta ł się w ypadek. W  myśl tegoż p a ­
rag rafu  k a s a  d l a  c h o r y c h  m o ż e  s i ę  d o  
m a g a ć  o d  z a k ł a d u  u b e z p i e c z e n i a  z w r o ­
t u  w y d a t k ó w  s w o i c h  t y l k o  ? a t e n  c z a s ,  
z a  k t ó r y  u b e z p i e c z o n e m u  n a l e ż y  o i ę  
w n a y ś l  u s t a w y  w y n a g r o d z e n i e  o d  „ z a  
i f ł ą d u  u h e z p i e c z e n i a  o d  w y p a d k ó w " ,  
jież tli przeto  choroba, k tórej pow odem  s ta ł się 
w ypadek, trw a np. siedm  tygodni, a kasa dla cho­
ry ch  p o ro siła  koszta leczenia itd . przez cały ten 
czas, m a ona praw o dom agać u ę  od zakładu je ­
dynie zw rotu w ydatków , poniesionych przez czas 
osta tn ich  trzech  tygodni choroby, czyli począwszy 
p4  p ią tego  tygodnia po w ypądku. Ż powyższego 
w ynika, 4  ustaw odaw ca nałoży ł na kasy dla cho­
ry ch  obowiązek zaopatryw ania chorych od począt­
ku choroby bez w zględu na to, czy pow odem  te j­
że s ta ł się w ypadek, lub  też czy inna  zachodziła 
przyczyna słabości, dal tym  kasom  reg res  do „za­
kładów  ubezpieczenia od w ypadków " tylko za czas 
0(1 p iątego tygodnia choroby w y tarte j z w ypadku.

Tak w ięc oba rodzaje ubezpieczenia i co za 
tern idzie, działalność obu rodzajów  insty tucyj 
ubezpieczających, uzupełn ia ją  się naw zajem  : „kasy 
d la ch o ry ch "  obejm ują zaopatrzen ie osób do tkn ię­
tych chorobą, będącą następstw em  wypadku, od 
początku choroby aż do upływ u cz te rech  tygodni 
po w ypadku —  dalsze zaopatrzen ie takiego cho­
rego je s t obow iązkiem  „zakładu ubezpieczenia od 
wy padków ".

M ów iąc o ł ą c z n o ś c i  d z i a ł a n i a  o b u  
r o d z a j ó w  i n s t y t u c y j  u b e z p i e c z a j ą c y c h ,  
m usim y tu WBpomnieć o w spółdziałaniu  „kas dla 
ch o ry ch "  przy w ypłacie w ynagrodzenia p rzypada­
jącego  na podstaw ie ustaw y o ubezp ieczen iu  od 
wypadków.

W edług § 38. s ta tu tu  „zak ładu  ubezpieczenia 
robotników  ou w ypadków , dla G alicji i Bukowiny we 
Lw ow ie" —  uchw alonego ściśle wedłr.g wzoru s ta ­
tu tu  przez m in iste rstw o  spraw w ew nętrznych  ogło­
szonego —  odbyw ać się b ędzie : 1 . w ypłata ren t, 
należących się osobom , uszkodzonym  skutkiem  
w ypadku podczas trw ania kuracji po upływ ie czte­
rec h  tygodni po w ypadku, %. w yp łata  re n t n a le ­
żących się osobom przem ija jąco  niezdolnym  do 
zarobkow ania aż do odzyskania zdolności do za­
robkow ania, w reszcie 3. w ypłata  kosztów pogrzebu 
od „zakładu" się należących , z a  p o ś r e d n i ­
c t w e m  t e j  k a s y  d l a  c h o r y c h ,  d o  k t ó r e j  
u s z k o d z o n y  n a l e ż y  —  wszystko to na pod­
staw ie um ów , jak ie m iędzy „zakładem " a „kasam i 
dla chorych" w m yśl § 39. pow ołanego zaw arte 
zostaną

D alej w ypada nam  w spom nieć na tem  m iejscu  
o rozporządzen.u m in is te r,a1 nem  z 30. mai ca 1888 
1, 34. dz. p. P-, dotyczącem  r a d y  p r z y b o c z n e j  
( Verswhcrungsbeirath), dodanej m in iste rstw u  spraw  
w ew nętrznych  w charak te rze  f a c h o w e g o  o r ­
g a n u  d o r a d c z e g o  d l a  s p r a w  u b e z p i e ­
c z e n i a  r o b o t n i k ó w .  W  m yśl pow yższego 
rozporządzenia rad a  przyboczna układa się z co- 
najm niej 9 a najw ięcej 15 członków , m ianow anych 
przez m in istra  spraw  w ew nętrznych z g rona fa­
chow ych przem ysłow ców , w łaścicieli p rzedsię­
biorstw  rolnych i leśnych , fachow ych techników  
przem ysłow ych i techników  ubezpieczenia. Rada 
ta  s łu ch an ą  będzie w najw ażniejszych kw estjach , 
d o t y c z ą c y c h  t a k  u b e z p i e c z e n i a  o d  w y ­
p a d k ó w ,  j a k  i u b e z p i e c z e n i a  n a  p r z y
p a d e k  c h o r o b y  a zastrzeżonych w m yśl odno 
śnych obu ustaw  —  decyzji m in is te rs tw a spraw  
w ew nętiznych .

W artykule następnym  pom ów im y jesz* ze o 
„ Z w i ą z k u  k a s  c h o  r y  c h “ , tudzież o „ s ą d a c h  
r o z j e m c z y c h " ,  jako o insty tucjach , dotyczą­
cych obu om aw ianych rodzajów  ubezpieczenia.

W swoim czasie donosiliśm y o zawiązaniu 
w N iem czech  kom itetu , m ającego zająć się u rzą ­
dzeniem  wyprawy celem  odszukania E m in a  baszy. 
E kspedycja ta , k tórej z resztą  staw iano od razu 
sm utue horoskopy, p rzyszła w reszcie do skutku 
pod wodzą jednego z najtęższych i najodw ażniej­
szych podróżników , d ra  P e tte rsa . D r. P e tte rs  był 
pierw szym , który zw rócił uw agę N iem ców  na m o­
żliw ość kolonizacji we W schodniej A fryce, p ie rw ­
szym  także, który kolonizację tę  sy stem atyczn ie  
począł upraw iać. Z powodu swego sam odzielnego 
charak te ru  m ia ł on w ięcej w rogow  ja k  przyjació ł, 
najzaciętszego zaś n iep rzy jac ie la  m ia ł w W issm a- 
n ie , sw ym  ziom ku, obecnie kom isarzu państw o­
wym niem ieckim  dla A fryki w schodniej.

W  chw ili gdy ekspedycja m iała przyjść do 
skutku, rywalizow ali obaj, w kw estji objęcia d o ­
wód tw a, gdy  zaś dr. P e tte rs  dow ództw o to o trzy ­
m ał, nie w ahał się jego  ziom ek i kom isarz n iem ie­
cki staw iać mu w szelakich przeszkód. W issm *nn  
m ia ł naw et podburzać przeciw  uiem u A nglików , 
którzy i tak przeciw  niem u byli ile usposobieni. M i­
mo tych przeszkód dr. P e tte rs , n ie  w iedząc naw et 
g d z i e  je s t E m in  basza i czy choćby  żyje, w y­
b ra ł się z m ałym  orszakiem  na chybi trafi, dając 
dowód, n ie  liczącej się może z przyszłością, ale 
w każdym  razie nadzw yczajnej odw agi P rz y p ła c ił 
ją życiem . Dziś n iew ątp liw ą już je st rzeczą, że dr. 
P e tte rs  pad ł ofiarą strasznej śm ierci, a  w raz z uim 
ca ły  jego orszak , w ym ordow any przez somalisów. 
Jed en  tylko E uropejczyk zdołał unieść życie, jest 
nim  pow iernik  T iedem ann , syn jednpgo z wyż­
szych urzędników  państw ow ych n iem ieck ich , który 
jednak  także ranny znajduje się obecnie w N gar.

O S tanleyu i E m in ie baszy doszły w osta­
tn ich  czasach bardzo skąpe wieści, nie dające ża­
dnego faktycznego punk tu  oparcia.

K om ite t E m in a  baszy o trzym ał przez Zanzibar 
depeszę S tanleya, w edług  której, teuże podczas 
swego drugiego pow rotu z A lb ert N yanza do Con- 
go, słyszał, iż E m in  basza w Jephon  od dnia 18. 
sie rpn ia  1888 roku jest jeńcem . W ojska prow incji 
ekw etorjalnej podniosły bun t. S ilne  wojsko m ah- 
dzistów w padło do prow incji, krajow cy przyłączyli 
się do niego, spustoszyli k raj, pom ordow ali zbie­
gów i zniszczyli am unicje, oraz zapasy żyw ności. 
W  końcu ponieśli m ahdziści klęskę i w ysłali 
z p rośbą do C hartum u po posiłki. W skutek  n ag lą­
cej prośby, w pom oc w yruszył S tanley po raz trz e ­
ci do A lbert-N yauza, dokąd przyby ł 18. stycznia 
i pozostałym  przyniósł odsiecz. Sam  zatrzym ał się 
do  dnia 8 . m aja, poczem  rozpoczął m arsz z po 
w rotem .

W edług  londyńskiej depeszy Journ. des Deb. 
potw ierdza się klęska S tan leya i E m ina baszy. 
K u rjer S tanleya, który żądał pomocy, p rzyby ł dnia 
L  b. m. po jednom iesięcznej podróży do Zanziba 
rn . Sześciu A nglików , dwóch W łochów  i 800  k ra ­
jow ców  znajdu je się przy S tan ley u ; oczekują oni 
z n iecierp liw ością artyku łów  żywności.

Dr. Aleksander Małaczgński.

K o r e s p o n d e n c j e .
Wiedeń 8 . listopada.

(K onstellacja polityczna. — Spekujacje giełdowe.— Prze­
powiednie. — O etrzeiem e.)

W  poniedziałek  oczekują tu  powrotu h rab ieg o  
K o l n o k y ’ego,  a tym czasow o snu ją  nieskończone 
kom binacje na tem at jeg o  rozm owy z ks. B ism ar 
kiem . Zważywszy brak w szelkiego realnego sub- 
stra tu  do tak ich  k o m b in ac jj, bo naw et ty le g ad a­
tliw a p rasa  gadzinow a niem iecka, m ilczy uporczy­
wie, każdy w ierzy w  to, czego sobie życzy. N a- 
cjonały  w ierzą w nienaruszalność sojuszu W iednia 
z B erlinem , rozum ie się  pod przodow nictw em  B er­
lina; austrjaccy  patrjoci w ierzą, że B ism irk  siedzi 
w kieszeni u K alnoky’ego; w ęgierscy a może i in ­
ni szow iniści przepow iadają z w iosną, zwycięzką, 
rozum ie się, wojnę przeciw  R o s ji ; g ie łd a  w reszcie 
spodziew a się  p rzeciw nie d łu g b g o  pokoju, tak 
d ługiego, żt> kurs kredytów  dojdzie wysoko, wyso 
ko uż gdzieś do n ieba, ren ta  aus trjacka  jeszcze 
wyżej, wpływ  Dasz na W schodzie będzie tak  w ie l­
ki, że nakazaw szy T urkom  jeść  tytoń zam iast sa ­
ła ty , doprow adzim y akcje tytoniow e do bajecznego 
kursu, a za pospolity n ieb iesk i gulden papierow y 
będzie m ożna dostać sto i dziesięć centów . W  isto­
cie zapanow ał na g ie łdzie  w iedeńskiej o, tym izm  
niebyw ały! każda w iadom ość z w łaściw ą gieldzi- 
stom  zręcznością, kom entow aną bywa w k ierunku 
dodatnim , a ochota do spekulacji w zrasta z dniem  
każdym. Kto na uboczu stojąc patrzy na to wszyst­
ko, a doda do tego tyle znaczący objaw, że z k a ­
żdym  niem al dniem  pojaw iają się nowe projekty 
finansowe, wpływaj? nowe podania o koncesjo­
now anie tow arzystw  akcyjnych, i co może najw a­
żniejsza, pojawia się charak terystyczne dla każdej 
ery spekulacyjnej chętka do w ielk ich  a koszto­
w nych technicznych budow li, do jść  m usi do 
przekonania, że to nie objaw  rzeczyw istego 
na bogactw ie n iro d u  opartego rozkw itu, a jeno 
pow racająca w pew nych odstępach czasn z m a­
tem atyczną niem al ścisłością z góry  przew idzieć 
się d a ją c a , e ra  gorączkowej spekulacji, k tórej ep i­
log zawsze je d n ak i: k r a c h .  W  pew nych odstę­
pach  cz&bu tak i sztuczny, jedyn ie na nam iętności 
spekulacyjnej oparty  rozkw it giełdow y, powtarza 
się z n ie u b łag a n ą  konsekw encją, a w tedy g ie łda 
zam yka oczy na wszystko, co się w około niej 
dzieje, rzucając się na oślep w w ir spekulacyjny, 
tworzy tysięcy i m iljony sztucznych w artości, a 
skoro przyjdzie n ieunikniony fatalny ep .L g , po­
ciąga w upadku za sobą owe żywioły, które stojąc 
zdała od hazardu  giełdow ego, lokowały jednak  
ciężko zapracow any grosz w ow ych fikcyjnych 
m iljonach. N iem oralna i dla praw idłow ego rozwoju 
stosunków  ekonom icznych wysoce szkodliw a g ra  
giełdow a, u lega owym czasowym  Latastrotom  tak  
praw idłow o i regularni* , że dadzą się one p rz e ­
widzieć n iem al z tą  s»m ą pew nością, jak  zaćm ie, 
ani p łanetów  i w ybuchy w ulkanów . A  jednak  ni ®

odstrasza ły  i nie odstraszają  one spekulantów , tak 
samo po osław ionym  krachu  tulipanow ym  w Ho 
andji jak  i po stiaszn y ch  ekonom icznych przej 

śc iach  z la t siedm dziesiątyeh. G ospodarka k ap ita ­
listyczna, k tóra w ydając codziennie niem al p rzy ­
kłady tw orzenia m ilionow ych fortun z niczego, 
zacnęca ogół do spekulacji i hazardu , podkopując 
zarazem  zasady najprostszej uczciw ości, znajdu e 
ostateczny swój wyraz w katakiizm acn finanso­
wych, k tó re  niszcząc jednym  zam achem  owe pa­
pierow e fortuny , n iw elują niejako zbyt rażące w 
społeczeństw ie n ierów ności. ’_>>e m&ście la t  za­
ledw ie m inęło  od ostatn iego wielki* go k rachu  
w iedeńskiego, pozwólcie m i nabawić się c  pro 
roka, przepow iadając , te  z a u u j m in ie dw adzie­
śc ia, k rach  powtórzy się co najm niej w te j s a ­
mej sile.

Oby tylko nasz b iedny  k raj uchron ić  się zdo­
ła ł  od gorączki spekulacy jnej, k tóra u ietylko przez 
stra ty  osobniliuw pośrbdnio, ale naw et bezpośrednio 
krajow i w yrządza szkodę, odciąg >jąc ogół od loko 
w ania kapitałów  w skrom nie oprocentow anych, ale 
za to pew nych  w alorach krajow ych. N ie hołduję 
ja w praw dzie bezw zględnie zasadzie, żeby papiery  
krajow e um ieszczać w k r a ju , p rzykład  W ęgier 
wszakże poucza nas, że korzystniej je s t  częstokroć 
za pom ocą krajow ych papierów  śc iągnąć obcy, ru 
chom y kapitał, ale z d rug ie j strony k red y t Galicji 
na rynku  europejsk im  tak  jeszcze je st p rob lem aty ­
cznym , że podnieść go może jedyn ie  dowód uino- 
ści ze strony  sam ych kapitalistów  krajow ych. F ak t, 
że w G alicji zatrzym ano tak znaczną ilość obligów 
prop inacy jnyeh  czy to in  nam ra, czy też w d ro ­
dze subsk rypcji, b y ł np. takim  dowodem  ufności 
i p rzyczyn ił się też znakom icie do ustalenia na­
szego k redy tu  za g ran icą. Tenże sam  kapitał, u lo­
kow any w  egzotycznych, p roblem atycznej w artości 
w alorach g ie łdow ych, n ie  przyniósłby krajowi ża­
dnych  korzyści. W iedeń  zresztą, jako  stolica pań 
stw a, z tak ich  okresów  chw ilowego rozkw itu w y­
nosi przynajm niej tę korzyść, że podnoszą się sztuki 
i rękodzieła , pow stają pałace m uzea, słow em , 
podnosi się ku ltu ra , p tow incja  zaś p łaci tylko ko­
sz ta  tej chw ilow ej zabaw y.

K iedym  ju ż  dziś popad ł w rolę w iernego 
E kan ta , pozwólcie m i ostrzedz naszych czytelui- 
ków przed  niebezpieczeństw em  w praw dzie m ałem , 
ale bardzo b lisk iem . Oto ud niejakiego czasu 
czytuję w dz ienn ikach  krajow ych ogłoszenia z B u ­
dapesztu , p rzyrzekające tau i K redyt dla urzędn i­
ków itd . W szystkie te ogłuszenia po legają aa  g r a ­
bem  oszustw ie. Zgłaszającym  się po k redy t, oszu­
ści ci, n ie posiadający zazwyczaj żadnego m ajątku, 
na k tórym by szkód poszukiw ać można, w ciągu 
ko respondencji p rzedstaw ia ją  w perspek tyw ie  zu­
p e łne  w ybaw ienie ich  z kłopotów  finansow ych, a 
w yrw awszy k ilka zło tych  rzekom o na oporządzenie 
aktu  no ta ija luego , p rzesta ją  naw et odpow iadać na 
rek lam acje . Zazwyczaj oszukany w ten  sposób, 
obaw iając się  publicznego  skandalu , nie wytacza po­
zwu, a oszust operu je  dalej i w ciąga ła tw o w ier­
nych  w swoje sieci.

Rzym 7. lis topada. 
(W ybory w  Romanji. — Publiki .-je rodziny Cairoliego 
i W atykanu. — Rzym miastem portowern. — Rzekoma 
kouoentracja wojak. — Reoznica bitwy pod Montaną — 

Wlesoi z Maaawy).
Socjaliści odnieśli przy w yborach  do rad  

gm innych  w R om anji stanow czy sukces. Toż samo 
radykały  i socjaliści odnieśli zwycięstwo przy w , 
bora h prow iucjonaluych w reszcie Italji. M iędzy 
inuem i w N eapolu  zwycięstwo przypadło w udziale 
liście polecouej przez „zw iązek uczciw ych ludzi* 
uad lis tą  „C sm orry".

Spór w spraw ie tuuetańskiej podniecany bez- 
ustanuie przez p rasę  —  nie usta ,e . Świeżo znów 
rozpuszczono pogłoskę, iż rodziDa zm arłego C airo­
liego nosi się z zam iarem  publikacji zbioru do ­
kum entów , m ającej na celu w ykazanie n ie lo ja l­
nego postępow ania F ra n c ji w rzeczonej spraw ie. 
P ub likac ja  ta, o k tórej zr.ufa-ji przyjaciele byłego 
m in istra  m ów ią bardzo wiel-*, m ia łaby  zaw ierać 
zbiór listów  rozm aitych  m ętów  stanu z nad  S e­
kwany. Stylizowane w duchu przekonań  i poglą­
dów zaw ierają te  epistoły bom basfyczue ustępy o 
bratn iej solidarności narodów  rom ańskich, o sio­
strzanych afek tach  F ra n c ji itd.

C tlem  tych euuecjacyj było uśpienie czu jno­
ści Cairoliego, co autorow ie korespondencji w zu- 
peloości osiągnęli. O głoszenie zatem  tych ' listów  
rów nałoby się wręcz ośm ieszeniu pam ięci zm ar­
łego, który był bohaterem  i patr,o tą , lecz nie był 
□igdy dyplom atą. Szczęściem  dla Cairoliego 
Opinione publikow ała w osta tn ich  czasach lis i 
C ialdiniego, z którego niedw uznacznie w ypływ a, 
i e  Cairoli już w roku 1878 b y ł dostatecznie po­
inform ow any o p lauach francusk ich  w obec T u ­
nisu, i że nie om ieszkał takowym  przeszkodzić. 
Pokój zatem  zm arłem u !

P odobnie też W atykan w słabej chw ili nosił 
się z zam iaram i w ydania dokum entów , odnoszących 
się do epoki bezpośrednio przed  okupacją przez 
wojska w łoskie. W  czas atoli o parł się L eon  X III . 
w ydaniu tej publikacji na widok publiczny i t , lk o  
bardzo niew ielką iiosć egzem plarzy  tego w ydaw ni­
ctw a rozesłano zagranicznym  posłom  i nu n cju ­
szom

Podnoszona w ielokrotnie m yśl Dołączenia 
Rzym u za pom ocą kanału  z m orzem  i u tw orzenia 
portu  w stolicy przyszła znów na porządek dzienny. 
P lan  kom pletny robó t w ykończył inżynier O ber- 
holuer i p rzed łożył takowy pow iatow em u w ydzia­
łowi d la  zatok, w ybrzeży i la ta rń  m orskich . W  
tym  celu w zm ocuieuo sk ład  kom isji prcez przyda­
nie je j jednego  wyższego oficera m arynarki, oficera 
sz tabu inżynierji, naczeln ika inżynierji cyw ilnej, 
dalej przez p o w rła u ie : kapitaDa kupieckiej m ary­
narki, zastępcy bu rm istrza  i rep rezen tan ta  izby 
handlow ej. P rzew odnictw o te j kom isji oddano p re ­
fektow i. N a pierw szem  posiedzeniu przyszło do 
ogólnego om aw iania planu, przyczem  w niuskodawca 
udzielał po trzebne w yjaśn ien ia technicznej natury .

N astępn ie uchw alono na w niosek przew odniczącego 
w ybór subkom itetu , w sk ła d  k tó iogoby  w eszli fa­
chow i członkow ie kom isji —  inżyn ierow ie  i m ary­
narze. Ci złożą spraw ozdanie w  sw oim  czasie ko­
m isji głów nej.

Esercito Italiano  zb ija w iadom ość podaną 
przez M atin, jakoby r z ą i  w łoski podczas osta tn ich  
wyborów we F ra n c ji skoncen trow ał w okolicach
80 .000  w ojska celem  zapobieżenia ew entualnym  
skutkom  w razie zw ycięstw a B oulangera. ±,sercwo 
dodaje od sieb ie , że rozkazem  m in istra  m ojuy z daty 
24. m arca  t. r .  skoncentrow ano w tych stronach
80 .000  w ojska —  w celu ćw iczeń.

R ocznica b itw y p o i M ontaną (d. 3. b. m .) 
obchodzona uroczyście dała  powód do ir re d e n ty -  
stycznej dem onstracji, pdczas k tórej Im b ria n i w 
gorących  słow ach w zyw ał do zrzneen ia h a ń b ią c e ­
go ja rz m a  z r*-szty ludów Italii.

W edle w iadom ości, nade&tłych z M asjaw y, 
głów nodow odzący ekspedycji jen era ł B a ld isseia  
pow raca do k ra ju  w g ru d n iu  —  sk a tk iem  n ad ­
w ątlonego s tan u  zdrow ia. Ja k o  następcę jego w y ­
m ienia ją  kom endan ta  brygady  alessandry jsk  ej, je ­
nera ła  Orezo.

Z prowincji.

urządzony iest „hotel przemyski" przy plaou „na 
Bram ie". Z zakładów gastronomicznych, staje na m E  
pierwszem miejscu restauracja w hotelu „Yictoria", 
a obok niej reatanracja w ,hotelu przem yskim ".;
P n y  obn restauracjach urządzone są kawiarnie,] t s ś  
z który oh każda ma wielką salę koncertową. Szcze-J 
gólniej piękna i ogromnych rozmiarów jest salał Ł .  
hoiela „V iotoria“ , w której co niedzielę odbywa aię jrE  
koncert muzyki wojskowej. N a wyszczególnianie za- 9 = 
sługuje jeazcio cukiernia Soholza w rynka urz%- c  . 
iw a n  to  pŁelkąjatąjakB, oraz handle: towmrffr fcfc pas
watujrcE? gaU uleryju/oh, J.-nowekiego i
Strzyiowelriego, korzennych, Falistew urifgo , Kozłow ^  
sklego i Witkowskiego, oraz handel papieru Doskow- 
akiego i spółki. e n

K K o N I K L i . -

(».) Przemyśl 10. liotopada. {Jaecze o 
fizjognouji miasta). Stosunkowa mnogość kościołów 
jesi jedną z Inarakterystycznych cech Przemyśla. 
Mamy ich tu pięć, a t o : katedrę łac ., katedrę gr. 
kat., kościół Franciszkanów, Reformatów i kościół 
Benedyktynek. Szóoiy kościół Jezuitów został obró­
cony na magazyn wojskowy. E iatorja starożytnego 
Przem yśla podaje, że w XVII. wieku było tn  aż 17 
kościołów, z których po większej części nie ma już 
dziś i ślaau. Budynki, w których się dziś mieści 
starostwo, sąd obwodowy i kasyno oficerskie, są 
przerobione z dawnych kościołów, a jedyną pam iątką 
po tych kościołach jest dziś stara wieża przy płaca 
„na B ram ie11, ua kiórej umieszczony jest zegar miej­
ski, a która należała ongi do wzuouzącej się w tem 
miejscu cerkwi katedialnej.

Z dzisiejszych kościołów —  zwraca uwagę na 
oitbie wspauinła i poważna katedra ł. c ińska, oraz 
bogato wyposażona cerkiew katedralua, odnowiona 
przed trzema laty kosztem 80 .000  z łr.

Prawdziwą ozdobę m iasta stanowi zionek. wznie­
siony na odłamie gory, około której rozsiadł się 
Przemyśl. Są to już tylko szczątki wielkiego i waro­
wnego niegdyś zamku, po którym p ozostały dziś 
tylko m a .y  i dwie baszty. Jako pam iątka z dawnych 
czasów, szczególniej zas. jako miejsce sp<aoerowe, ma 
dla mieszkańców Przem yśla wielki n rok . W ewnątrz 
mnrów zamkowych znajduje się letni teatr Towarzy­
stwa dramatycznego, zaś góra — obsadzona drzewa­
mi, przekształconą zastała na bardzo- piękny ogród 
publiczny. Z góry zamkowej i ze sąsiednich  wzgórz, 
a szczególniej z „kopca tatarskiego", roztacza się 
pyszny widok aa miasto i okolicę.

A propos powyższego kopca, cwanego takie 
„zniesieniem", notuję, iż —  wedłng p .4 an ia  — usy­
pany ou został na pamiątkę pobicia Tatarów  w  tem 
miejsen. Podanie mówi, ie  p>.d kujteem złułone zo­
stały zwłoki poległego w (ej bitwie rliana tatarskiego, 
oraz ie  przechowane tam są ró ine  kosztowności.

Osobliwośoi nie ma zresztą w P n e u y ś lu  ł a ­
dnych; na zwidzenie zasługiwałyby chyba jeszcze 
mosty, a to drewhiany most rządowy i toU iny  most 
kolejowy na Sanie, oraz staroświecki, kryty most na 
Wiarze.

Najpoważniejszą osobliwością m iasta  Bą urządze­
nia fortyfikacyjne, ale o tych pom ótrióby m ołoa tylko 
na uoho.

Ludność miasta, która w roku  1S80 wynosiła 
20 .000 , pomnożyła s ę o połowę i wynosi dsiś —  
oprócz wojska —  30.000. Jest to cyfra, k tórej nie 
dosięgło żadne z prowincjo Dal a^oh m iast Galicji. 
Z ogólnej cvfry ludności p rzypada na izraelitów około 
12 000.

Poważna liczba ludności w przeciw,oń itwie do 
małego obszaru, jaki zajm aje miasto, powoduje 
ogromny ruch na ulicach. Najwiiększ* ruch —  taK 
pieszy jak i kołowy, panuje na placn zw anym  „na 
B r a m i e g d z i e  się krzyżują nt jgłówuiejsze trakty , 
wiodące do Przemyśla i zkąd w ybiega ulioa, prow a­
dząca do kolei. Ta ozęść m iasta  j ta t  najwięcej oży­
wiona. Wielki ruch panuje ta k ie  na ulicy Kazimierza 
W. i ulioy 1 ranoiszkaóskjej, p ierw sza jako handlowa, 
zawalona jest zawsze kupującym i, druga uczęszczana 
jest liczuie przez publiczność spacerującą. Ruch teu 

— pożądany w każdem in iu m  mieście, jest jednak 
dla Przemyślu nieznośnym, a  to z tego względu, ie  
nie rozdziela się w równej m ierze na całe miasto, 
lecz koncentruje się w jednym  punkcie i utrudnia 
niepomiernie komunikaeję. Mam na myśli, plac „na 
Bramie" i okalające go nlice, n a które niepodobna 
przejść, bez odniesienia •zturkań.-oów.

Słabą stroną Przem yśla są  jego nlice, te bowiem 
są tak wąskie, i i  o swobodnej komunika*iji nie moie 
być mowa, a ie  proporcjonalnie do szerokości ulic 
zbudowano i chodniki, przeto i te  pozostaw iają wiele 
do ijczen ia . W ogóle zauważyć trzeba, i e  urządzenia 
i porządki w mieśoie nie pog tąpiły ze  wzrostem 
m iasta naprzód, —  owszem n a  tem poln pozostaje 
jeszcze wielo do zrobienia. Szc*egć«lniej ohodniki, 
oświetlenie miasta i kanalizacja pozosta .wiają wiele do 
życzenia. Ojoowie m iasta no*szą się j/uż z zamiarem 
wprowadzenia oświetlenia gazo wego, jt gdyby jeszcze 
pamięć swą rozpostarli i nad chodnikam i, z który oh 
wiele rozszerzyć, a jeszcze wrięcej no irych zbudować 
potrzeba, i gdyby pomyśleli «  potrze’ ile zaprowadzenia 
gruntownej kanalizacji w mieście, to Przem yśl sta­
nąłby istotnie na wyżynie, na któ rej jako trzecie 
z rzędn miasto Galicji stać powinien..

D la zaokrąglenia obrauka o f  izjognomji Prze­
myśla, oprowadzę jeszcze czyteb  nim po mieście i 
wskażę m s  nasze hotele, lob ile pub iiecne i wybitniej­
sze handle. Pierwszorzędny m hote łem, uiząlrouym  
z wielkim komfortem, jewt h ite l „Y iotoria" przy 
nlioy Lwowskiej. W hotelu tym zamieszkują człon 
kowie domu cesarskiego i d  ygnitar ie  wojskowi, od- 
widząjący Przem yśl bardzo ' często „  Równio pięknie

Kalendarz. Poniedziałek ( 1 1 ) :  M arcina B
Wschód słońca o godzinie 7. min. 9, zachód 
godz. 4. min. 20.

f  Jakob  S tar.ow sk i Onegdsj, jak to ju ł  douio- °  
śłiśmy, zm ąrł w Poznaniu jeden z b profesorów wyiszej * 
szkoły rolniczej imienia Haliny w Żabikowie, śp. ^  
Jakób Stanowski. Urodzony w r. 1818, ukończywszy ^  
w młodym wiekn gimnazjum poznańskie, odbył naj- ^  
przód praktykę joipodarozą w Chobiemcaci i Ru bo 
ciuie. W r. 1840 udał się o Borlina, gdzie w stąpił c=* 
do rzkoły weterynaryjnej i został zapisany w p czet ^  
uczniów kursu wyższego, w maju 1. 1845  złożył *4= 
egzamiu na weterynarza I. klasy i bez zwłoki udał N  
się do G rjfji. gdzie przez rok s łu ch ał wykładów —  
w połączonej z uniwersytetem akademji rolniczej 
w E denie i gdzie pełn ił obowiązki asystenta w kii- E  
nioe ambnlaioryjnej znanego prof. dr. H aubner*. Po- ^  
wróciwszy do księstwa, zajmował się gospodaistwem , 
a iówuocześuie i p rak tyk i weterynaryjną, W r. 1868 
przysposobiony hcznemi podróżami informacyjnemi i g  
szozegółowemi stndjami, rozpoczął z^wód hodowcy ^  
owiec, a w r. 1870 objął w szkole iabikuwskiej C= 
wykład nauk weterynaryjnych, chowu owiec i wełno- _  
znawstwa Oddając się z zamiłowaniem pracy profe- 
sorskiej i posiadając wielki dar słowa, z jednu  sobie ^  
wkrótce uznanie i miłość uczniów, którzy za „K ubą" 
i w piekłoby byli posz li. Liczne swe prace unuesaczał 0  
w Ziemianinie, Gazecie rolniczej i innych pismach 
specjalnych. B ył także gorliwym współpracownikiem * 
„Euoyklopedji rolniczej". Zmarły zachował do ostatniej ^  
chwili trzeźw oś; um ysła i zajmował się żywo spra- E  
wami, dotyezącemi jego specjalności. ^

Słopnic toolosfczno W Rzymie na sniw ersy- an 
teoie papieskim gregerjańskim uzyskali : k s .  VYlad. g  
Baudurski, kapłan arohidyecezji lwowskiej obrz. tac.. **- 
stopień doktor*, fllozofji, zaś ks. Mieoz. Pizar, 1 tejże C  
dyecezji, bakkalanreat, a ks. Autoni Rajski, z dyeoe- J  
zji krakowskiej i ks. Józef Mrugaoz z dyecezji tar- 
nowskiej, licencjat filozofji.

L u cc a  —  w trzeciem pokoleniu Z powoda by- ^  
tności Luooi w W arszawie pisze c Kamieńca do * 
Wieku  znany dr Antoni J . (Rolle) cg następuje: &  
„Zawsze myślałem, że były dwie artystki tegoż na- •= 
zwiska —  matka i córka, albo może oiotks i syno- £  
wica. A teraz powiem, dlaczego ? Oto przed wielu 0^ 
laty inałem  szlaoboioa, który się dość oryginalnie e -  
jej śpiewem zachwycał. Kawalerzysta z jarów przy* 1-  
dniestrowyoh, oparł się w Odesto, zajrzał do teatrn, *= 
trafił na operę, w której b rała  udział Lnoca, jako *  
primadonna i uiegł czarowi jej głósu... nie poznał ^  
jej bliżej, broń Boże, nie zakochał się po uozniowsku, 
tylko śpiewa diwy rad s łu ch a ł; śpiew teu w praw iał ^  
go w stan niezwykłej błogości, w rozmarzenie, do *  
którego nie był woale skłonny. I  stało się, że zapo­
mniał o wszystkiem —  cały się oddał teatrowi, naj- 
pierwszy w nim się staw iał, ostami wychodził 1 tak 
przez kilka miesięcy, aż nareszcie artystka wyjechała M 
z miasta. W rócił do domn i do zgonu opę-izić się 3  
nie mógł zachw ytow i, znali tę słabość sąBiedzi, więc -£• 
go c/ęsto nagabyw ali; nie poznał się na tem, zapy- g  
tany w ykrzykiw ał: Luooa, Lncca... tu  następowało 3  
gwizdanie, które mu wydymało dość tłuste policzki, ^  
potem półgłusem zaklęcie, a w końcu dodatek naj- tu 
niespodziewańszy wyje jak... Nie było to lekoewa- g  
żeuie, owszem, wyobrażało szczyt doskonałości, nar- g  
rator bowiem namiętnie lub ił polowanie a szczekanie 3  
pza przy uagauoe nie wysłowioną sprawiało przyje­
mność podolskiemu Nemrodowi, tam więc szukał go­
dnego [porównania dla określenia doskonałości śpiewu 
artystki. Otóż teraz, czytając ogłoszenia w gazetach 
o przybyciu Luuci do Warszawy, myślałem, że to ku­
zynka tamtej, a tymczasem z odpowiedzi iedakcji, 
udzielonej korespondentowi z Radomia dowiedziałem »  
się, że to... ta sama. Doprawdy szti ką jest wielką ^  
zachwycać a i  trzy po bobie idące pokoleuia słu- g  
ohaczy." _ 3

Konferencja w sprawie zwalczenia handlu nie- 5 
wolnikami w Afryce, otwartą zostanie w Brukseli 
dnia 18. listopada. Rosję 1 eprzezentowaó będzie prócz 
posła w Brukseli, takie znany profeeor prawa naro- e  
dów, Maitens. Przedstawicielem Belgji będzie minister § 
etanu Lembremont i j eneralny dyr.-ktor w m inister p  
stwie spraw  zagranicznych, p. Benning. Niektóre 5 
mocarstwa wysyłają na konferencję fachowych refe- ® 
rentów, lecz ci nie będą mieli praw a głosowania.
Austrję reprozentowao będzie poseł przy dw une bel- ^
gijskim, hr. Cho tek. Niemcy, Włochy, Anglja i 
Francja wyszlą po dwóoh reprezentantów, z k tórym  
jednym będzie zawsze poseł odnośnego państwa I 1 
w Brukseli. D rugim  pełnomocnikiem Niemiec zostanie B 
jenerainy konsnl 'w Antwerpji. £

Jak powstają nazwy naukowe 7 Kiedy kapitan |
Cooke po raz pierwszy znalazł się na wodaoh austral- w 
ekioh, zauważył na bizegn kilkunastu krajowców, 
którzy trzym ali na ręku jakieś dziwne, nieznane mn, p  
m ariwe zwierzę. Cooke posłał łódkę z poleeeiiem, S 
aby dlań owo zwierzę kupiono, a zarazem zapytano. Ę 
jak się nazywa. Odpowiedź b izm iała „Kenguru" i ą  
nazwa ta  zcstała jnż przy zwierzęciu, tymczasem zaś "g 
wyraz powyiszy znaczy po australskn „nie rozu- r  
miem 1*. Przykład to zresztą nie jedyny, podobne >5 
miana bowiem, w skutek niemożności poiozumienia 
się, nadane zostały wieln innym zwierzętom, roślinom 
i niejMowośoiom.
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W arystokratycznych kotach londyńskich 
wielkiej wrzawy narobił następujący wypadek : Lady 
K., mieszkająca w najprzedniejszej dzielnicy londyń- ' 
skiej, w Belgraria, rozesŁ.ła w tych dniach do '■ 
swych znajomych kilkanaście zaproszeń na będącą i 
tam w modzie „popołudniową herbatkę". Dwie z za- j 
proszonych dam, hrabina S. i la iy  P., znajdowały 
się właśnie przed bramą domu i zadzwoniły już, aby \ 
im otworzono, gdy zbliżył się do nich młody, bardzo 
elegancko ubrany człowiek, ukłonił im się grzecznie, ! 
jakby dawnym znajomym, zapytał o zdrowie —  how 
do you do — i gdy lokaj bramę otworzyr, począł 
im towarzyszyć na górę do salonów lady K. Obie 
panie były przekonane, ie  to jeden z młodych ludzi, 
którego m usia ł/ gdzieś poznać, choć nazwiska jego 
nie zapamiętały, gospodyni zaś, jakkolwiek również 
nie m ogła sobie przypumnąó jego fizjognomji, sądziła 
ie  musi być dobrym znajomym jednej z przybywa­
jących pań, powitała go więc jak n jgrzeczniej, choć 
bez zbytecznej grzeczni ści. Porozsiadano się więc 
w  salonie i zaczęła się ożywiona gawędka, podczas 
której młody człowiek trzym ał się ciągle w pobliżu 
obu pań, z któremi przyszedł. Lokaj wniósł bogatą 
zaitawę do herbaty i ustaw ił ją  na małym stoliczku, 
obok gawędzącej trójki. W tej chwili gospodyni od­
daliła się też z salonu, a młody gentleman powstał, 
ahltżył się do stoliczka i mówiąc do obn pań : „Mu- 
aśę mojej cioci figla w y p ła tać ', począł kisszenie 
swoje naładowywać łyżeczkami, srebrnemi spodeoz- 
kanu, szozypoami do cukru ltp , poozem w swobo­
dnych podskokach oddalił się z salonu. Niebawem 
nadeszła lady K. 1 spojnaw ozy na stoliczek szepnę­
ła  . „Ach jakżeż dziś ta służba podała nam her­
batę. ̂  Obie damy usiłowały wstrzymać się od śmie­
chu, ale gdy lady K. chciała zadzwonić na służbę, 
hrabina S. w strzym ała ją, mćwląo : „To Biostrzenieo 
pani sp ła ta ł togi figla i pozabierał z tacy wszystkie 
przybory." —  „Mój siostrzenico? — zaw ołała zdzi­
wiona gospodyni — alei on bawi w Szkooji na po­
lowaniu." — „B ył tu  przed chwilą" —  mówią obie
panie. —  „ W jz  .dł i  nami razem" — dodaje lady P. 
— „Ten młody człowiek ? Ależ ja  go nie znam !“ — 
woła gospodyni. — „I m y !“ —  odpowiadają damy. 
Od słow a do słow a —  rzecz wyjaśnił* się zupełnie. 
Młody człowiek, który się przed bramą domu do 
lady P, i hrabiny S. p rzyp jtał, był prostym rzezi­
mieszkiem. śm ia ła  sztuczka udała m u się wybornie.

Co czyta Anglja ? Forin ightly Eeview  w arty­
kule  wstępnym przytacza Lastępnjące dane o czytelni­
ctwie wśród ludności angielskiej: „W roku 1888 wy­
szło w Anglji 8.000  książek, to jest 25 książek 
dziennie, z zagranicy zaś sprowadzono do Anglji ksią­
żek za 225.000 fantów ezterlingów. Książka w An­
glji przenika do sfer najniższych. Z wykazów czytelni 
w 22 główny eh miastach. Auglji autor a rtjk u łu  osią­
gnął dane liczebne, że c,ytelnicy z ludu przekładają 
literaturę beletrystyczną; książki tej treści, brane z 
czytelń', wynoszą 6 0 — 8 0 °/0. Z pisarzów najwięcej są 
czytani Thaekeray i Dickens, gdy popularność Wal- 
ter-Sootta, Bulwera i miss Eliot upada coraz więcej. 
Na równi z dziiłam i klasycznemi czytelnie muszą na- 
byw aó tysiąoami egzemplarze opowiadań miss Braddou 
i innyuh autorek popularnych. W Bristolu w ciągu 
roku wypożyczono do miljona książek tego rodzaju. 
Autor artykułu radzi, aby tłumaczono na język  an- 
gielski i wydawano jako tanie wydawnictwo dzieła 
piiarzów  zagranicznych.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił na przyjęcie i no­
szenie orderu papieskiego „pro Erclesia et Poncifice", 
właso. dóbr, br. R o m a s z k a n o w i  w Stanisławowie 
i Józefowi M a n d r y k o w i ,  nacteinikowi gminy 
Tartaków.

Towarzystwo dla ochrony przemysłu krajo­
wego. Ouegdaj, w sali banku kredytowego, zgroma­
dziło się około 30 osób ze świata finansowego, prze­
mysłu, publicystyki, oraz kilku posłów w celu nara­
dzenia się nad zawiązaniem towarzystwa ku ochronie 
przemysłu krajowego. Rozprawami kierował ks. Czar­
toryski. Omówiono przedewssystkiem statut towarzy­
stwa, który ma być oparty na statucie podobnego 
stowarzyszenia węgierskiego.

Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusji w y­
brano komisję dla bliższego rozpatrzenia tej ważnej 
sprawy i określenia punktów wytycznych dla statutu.

Ponowne zgremadzenie ma się odbyć jeszcze w 
ciągu bieżącej sesji, gdyż rozchodzi się o to, aby do 
stowarzyszenia weszli i posłowie.

Śmierć robotnika. Murarz Ignacy Malic, liczący 
lat 35, rodem z Serajska, żonaty, ojciec jednego 
dziecka, zatrudni my przy budowie kamienicy przy 
uiicy trzeciego maja, spadł ouegdaj o godzienie pół 
Jo 5. po południu z wysokości drugiego piętra i za­
bił się n;' miejscu. Dr. R z wyjątkiem złamania 
prawej ręki, na ciele zmarł go nie znalazł żadnych 
innych śladów. Dochodzenie policyjne wykazało, że 
Malic najprawdopodobniej stojąc na murze i usiłn ąc 
ćżwignąć drągiem belek, stracił równowagę i upadł 
na bruk

Zaciętą walkę z policjantem stoczył; onegdaj 
Jan Zając na placu Krakowskim. Odważny Zając po­
walił na ziemię policjanta i rozdarł mu płaszcz. 
Walka skończyła się jednakże zwycięstwom stróża 
bezpioczeństwa, który Zająca zdołał w końcu dostawić 
szczęśliwie na inspekcję policyjną. Zająca umieszczono 
w aresztach policyjnych.

Wiadomości literackie i artystyszne.
Wiadomości osobiste. Od pani Marceliny S e m- 

b r i c h-K o o h a ń  s k i ej otrzymał De. Pozn. list. w 
którym ubolewa, że choroba nie pozwoliła jej w dnia 
oznaczonym przybyć na koncert do Poznania. Wszakże 
zapewnia, że jeszcze w tym roku tu przybędzie. B y­
łaby pnzyfcyła w przyszłym tygodniu, a mianowicie 
d. 15. bm., ale sala L rm b en a  począwszy od tego 
dnia aż do włącznie 20. bm. zajęta. Pani Sembrich 
po 20. bm. wyjeżdża do Warszawy, gdzie dwukro­
tnie w salach redutowych wystąpi w koncertach, 
urządzonych przez dyrekcję teatrów. Następnie wy­
stąpi w Łodzi w koncercie, za który ma zagwaran­
towane honorarjum przeszło dwa tysiące iubli. —  
Panna Eila R u s s e l  przybyć ma znów w eiągn se­
zonu zimowego na szereg występów gościnnych do 
Warszawy. — Panna Lolla B e e t h ,  jak donosi K u rj. 
W arsz., zamierza po nowym roku wybruć się z kon­
certem do Warszawy.

Repertoar teatralny.W niedzielę popołudniu „Chcę 
sobie pohulać", krotcchwila w 3 aktach Nestroya ; 
wieczór „Kapitan Wilson", operetka; w poniedziałek 
przedstawienie składane: 1 po raz pierwszy „W cztery 
oczy", komedja w l  akcie Fuldy, 2. „Mój mały" 
Przybylskiego, 3. „O Józię", fraszka Bałuckiego,

4. po raz pierwszy „Dorota", operetka w 1 akcie 
Offenbecha; we wtorek „Donna Juanita". Drugi wy­
stęp pani Anny Boeskaj; we środę „ P e p a " ; we 
czwartek „Maskota", operetka Audrana. Trzeci występ 
gościuny pani Anny Boeskaj.

0 p e re łk a  Powracając, na scenę naszą niemogła 
pani Boeskaj lepszego wyboru uczynić nad „Bocac- 
cia", którem onegdaj szereg swych występów rozpo­
częła. W roli tej nie miała ona nigdy rywalki nawet 
za czasów pani Zimajerowej, ma tu bowiem sposo­
bność rozwinięcia całego sobie właściwego „kawaler­
skiego" szykn, który nadto okrasza wdziękiem nie­
wieścim nader ponętnym. Moc tych podwójnych 
wdzięków działa oczywiście na cełą publiczność i 
podbija jej część piękniejszą niemniej nil brzydszą. 
Zaręczyć możemy łaskawym czytelnikom, iż z całą 
surowością pilnowaliśmy, aby ucho nasze nie dało się 
skaptoWŁĆ oku i podwoimy czujność, zważywszy 
zwłaszcza niektóre błędy, w jakie dawniej, ulubiona 
operetkowa artystka niekiedy popadała. Otóż mimo 
ea^ei uwagi, dystynowania nie zauważyliśmy a przy­
szedłszy raz do tej pewności, oddawaliśmy się, 
roskoszy przypatrywania z całą niczem nie- 
zamąeoną przyjemnością Wprawdzie niejakiej dezi 
luzji dostrrezały nam chóry i w ogóle całość cokol­
wiek nieskładnie idąca, pani Boeskaj jednakże umiała 
i Di tem tle uwydatnić swe zalety i błyszczeć m ło­
dością, powabem i humorem.

Teatr ruski, onegdaj odegrano „Barona cygań­
skiego'1 z p Jamińskim w  loli Barinkaya. Debiutant 
wywiązał się wcale nieźle ze swego trudnego zadania. 
Wyborną, jak zwykle, Saifi była pani Kliszewska. 
P. S ‘eczyń3ki, jako Żupan, zbierał sute oklaski. 
Chory i orkiestra trzyn^ały się bardzo dobrze.

Klęska unji konserwatywnej
N a onegdajszem  posiedzeniu sejm ow em  ro ­

zeg raną została  ciekaw a spraw a, k tó ra  nietylko ze 
w zględu na sam  przedm iot, ale i n a  następstw a 
głosow ania godną je s t bliż-zeg.o zastanow ienia. 
Chodziło m ianow icie o to, czyli za podstaw ę do 
szczegółow ej dyskusji r ra  ly ć  w zięty p ro jek t do 
ustaw y o p isarzach gm innych , przedstaw iony izbie 
przez kom isję gm inną, czy też re z o lu c ja . p. L u ­
dw ika W odzickiego, d om agająca  się polecenia W y­
działow i krajow em u, ażeby spraw ę kw alifikacji p i ­
sarzy gm innych  uregulow ał w drodze a d m in is tra ­
cyjnej.

R jąd  dom agał się, jak  w udom o , ażeby za­
strzeżoną m u została w cej ustaw ie w iększa in g e ­
ren c ja  na pisarzy gm innych , ;co słuszn ie w ywołało 
pew ną obaw ę o nasze praw a autonom iczne, zw ła­
szcza, iż naw et od sto łu  rządow ego odm ówiono 
W ydziałow i krajow em u praw a w ydaw auia rozpo­
rządzeń . Gdv zaś kom isia gm inna mim o opozycji 
kom isarza rządow ego jednogłośn ie p rz jję ła  p rzed ­
staw iony obecnie izbie p rojekt ustaw y, ośw iadczył 
p. kom isarz rządow y, iż ustaw a w tej sty lizacji 
sankcji n ie  otrzym a.

N ie w ypada uchw alać tak ie j ustaw y —  p o ­
w iedziała sobie sejm ow a un ja konserw atyw na — 
której rząd  nie może przedłożyć do sankcji, gdyż 
toby nas wysoce kom prom itow ało. S tronnictw o na­
zyw ające sieb ie  „rządzącem ." n ie  może przecież

chadzać n ieprzyzw oitem i drogam i. Zatrąbiono tedy 
po apelu, ale cóż z tego, kiedy już w k lub ie k o n ­
serw atystów , zw ołanym  naprędce przed rozpoczę­
ciem  rozpraw  w izbie, okazało się, że dość zna­
czna część posłów nie chce stać na stanow isku 
bezw zględnej abnegacji i zupełnej w obec rządu  
uległości. Posłow ie ci p rzypa tru jąc  się przez d łuż­
szy czas u siebie zbliska dzisiejszym  stosunkom  w 
gm in ach  w iejsk ich , przyszli do przekonania, że 
w iele złego dałoby się usunąć na razie, bez r e ­
form y całego ustro ju  gm innego , gdyby p rzep ro ­
w adzoną została o rganizacja pisarzy gm innych , 
którzy w łaściw ie w obec nieudolności naszych wój­
tów cały tok czynności prow adzą. W tym  też k ie­
runku  kom isja gm inna w ypracow ała p ro jek t u s ta ­
wy, n ie  przypuszczała jednak , że rząd zechce za- 
strzedz sobie w yłączną ingerencję  na tych funk- 
cjonarjnszów. P ra w d ą  jest, co n. nam iestn ik  wczo­
ra j w izbie ppw k d zia ł, że rząd  n ie m yśla ł o śc ie ­
śn ien iu  autonom jl, ale z drugiej strony ch c ia ł ro z ­
szerzenia swej in g e ren c ji wówczas, gdy o rozsze­
rzeniu  in g e ren c ji autonom icznej nie ma mowy.

O aegdajsze g losow anie im ieune wykazało d o ­
w odnie, że są m ężow ie w Sejm ie, którzy w obro ­
nie naszych praw  autonom icznych zaw sze do w al­
ki są gotowi. Jakkolw iek  szczerze w ierzym y dz i­
siejszem u nam iestn ikow i, iż jako dobry obyw atel 
naszego k raju , nie dopuściłby nigdy do ukrócen ia 
naszych praw , konsty tucją zagw aran tow anych , to 
jednak  czujność n igdy nie zaw adzi i zwykle ty (ko 
na dobre wychodzi.

O negdsjsze im ienne g łosow anie wykazało d a ­
lej ca łk iem  jasno , o czern zresztą  kilkakrotnie p i­
saliśm y, iż sztucznie sklejona „ u n j a  k o s e r w a -  
t y s t ó w , "  je s t to zlepek tylu różnorodnych pod 
względem  zapatryw ania politycznego, żywiołów, że 
za lada podm uchem  lekkiego  w ietrzyka, rozlezi się 
na wsze strony .

To też onegdaj walczyli przeciw  sobie mężo­
wie należący do jednego  i tego sam ego k lubu  kon- 
Sciwatywnego. J . E  W odzicki Ludw ik polem izow ał 
s p. A brahm ow iczem , p. M ęciński z p. W ł. Ko- 
ziebrudzkim , m e licząc ju ż  posła tak w ybitnych 
przekonań  konserw atyw nych, jak  p. Polanow ski, 
który rów nież z rezo lucją p. L. W odzickiego, zgo­
dzić się nie mógł.

Z ainteres wanie się spraw ą „pisarzy gm innych" 
było iak w ielkie, iż m in o  spóźnionej pory (godz. 
4 1| , j  o b e -n /c h  było przy g łosow an iu  114 posłów. 
Z a  w n i o s k a m i  k o  m i e j  i o ś w i a d c z y ł o  
s i ę  70,  z a ś  z a  p o p r a w k ą  p.  L.  W o d z i c k i e ­
g o  t y l k o  44 p o s ł ó w .  P rzec iw  w nioskow i p. 
W odzickiego głosow ali m iędzy innym i z obozu 
konserw atyw nego :

A dam  Jędrzejew ń-z, N iezabitow ski, W odzicki 
A n ton i, Zagórski, Polanow ski. A braham ow icz, Go- 
lejew ski, H orodyski B ronisław , K oziebrodzki W ła ­
dysław , Ł ączyński, N ie b ie lsk i, Puzyna, a naw et 
Roy, który w dyskusji ośw iadczył się przeciw  usta­
w ie. U nja konserw atyw na poniosła tedy wczoraj 
dotkliw ą klęskę.

OT ^ o g r a m y

Wiedeń 10. listo , ada. Rząd nosi się z zam ia­
rem  utw orzenia odpow iedniej liczby posad i n s p e ­

k t o r  ó w s a n i t a r n y c h .  Za w zór posłużyć m a 
insty tucja  inspektorów  przem ysłow ych .

W ied tć  10. listopada. H e rb e rt h r. B i s m a r k  
odw idził wczoraj am basadora R sussa, a następnie 
h r. Kalnoky’ego. O godzinie 9. od jechał h r . 
B ism ark z W iednia.

Wiedeń 10. listopada. Dziś rano  odjeżdża I ról 
M ilan, udając się na pięć dni do B elgradu. Ze 
S erb ji pow róci tu ta j ponow nie.

Praga 10. listopada. W  se jm ie  cdbyw ała  się 
w czcraj dalsza rozpraw a adresow a. G eneralny 
m ów ca m niejszości poseł V a s a  a  ty ,  polem izując 
z w ywodam i SK roczechów , rzek ł m iędzy in n e rn i: 
W iększość g łosu je przeciw ko adresow i nie z p rzek o ­
nania ale z po lecenia rządu. S taroczesi b iorą c ią­
gle na uw agę tylko N iem ców  i tem  sam em  za­
chęca ją  rząd  do n ieszanow ania praw  czeskiego 
narodu. M ów ca przeszedłszy  następn ie  na poie 
spraw  zagran icznych , p o w ie d z ia ł: S tosunki m t szą 
być bardzo pow ażne, skoro cesarz w związki 
z dziedzicznym i n iep rzy jac ió łm i w enodzi. W  dal­
szym ciągu  V assaty dai folgę m łodoczeskim  sym - 
patjom  k a  Rosji m ów iąc: W ojsko austrjack ie , k tó ­
re by pomaszerow ały przeciw  R osji, m usiałby  spo­
tkać tak i sam los, jak i spotkał N apoleona I. O dno­
śnie do tych  zw :ązków i sojuszów, Czesi mui-zą 
tem  silniej stać na g ru n c ie  praw a państw ow ego.

P o  przem ów ieniu  spraw ozdaw cy w iększości i 
kilku sprostow aniach  przystąpiono do głosow ania. 
Z a  p r z e j ś c i e m  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
ośw iadczyło się 113, p rzeciw  37. P o  ogłoszeniu 
przez przew odniczącego w yniku g ło so w an ia , że 
w niosek w ysłan ia ad resu  został odrzucony, zaczęto 
w ołać z ga lerji : „H ańba R iegerow i," „ h a ń b a  se j­
m ow i," „górą praw o państw ow e." W ołan ia to były 
t*k liczne i d ługo trw ające , że przew odniczący wi­
dzia ł się zm uszonym , kazać galn rje  opróżnić.

Londyn 10. listopada. D ziennik i irlandzk ie  
zapew niają, iż m ają dowody w spółuczestn ic tw a 
rządu w p rocesie  Timesa.

W i e d e ń  10. listopada. Na wczorajszej giełdzie 
wieczornej notow ano, kredyty 3 ł3 ’5o, akeje tytoń owe 
1 8, staatsbahny 242'75, lom bardy 134, ren ta  majowa 
85-75, w ęgierska r .n t a  złota 101 Uu, losy tureckie „u-10, 
A lpiny Odzo, 100 marek pruskich 58 41. Tendencja 
zwyżkowa.

N A D E S Ł A N E . 

P o w ię k sz e n ia  fo to g ra f ic z n e
z jaE lejkolwiek fotografii a ś , d o  n  . i u r a l n e j  wteM - 

ikoń<ci, wjkonujft bez z a tr a ty  pnuo jieńetu  u
Z  u k ł a d  

f o t o g r a f i c z n y l  Henr.sra, Łw A w  
A k a d e m i c k u  IA

Zm iana m ieszk an ia .
D r .  W I K T O R  W E  I I  K ,

OPERATOR
ulicy 3ykstuskiej, I. 17.mieszka obecnie

ordynuje o d '3 —5. 1065

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwajję naszycn inseren tów * i i  chw ilą  o tw arcia nowego 

lokalu nasiej A dm in is tracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogfc- 
izem a eą codziennie wykładane w oknie wystawy. N adto, zaw iada­
miamy in teresow anych , że wraz z ogłoszeniam i najm u lokalności, Admini­
strac ja  przyjmowań będzie fcezpłatoie plany lokalów  oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugi* p rzyb ijane będą na od rębnej tablicy, tak, te  ja i  
najszersze koła pub liczności będą je m ogły przeglądać.

Zw ykłe ogłoszenia b e lą  rów nież przybijane na tablicy i w toi 
spoićb wszystkim do przeczytania dostępne.

A.dmvr.ii4racm . Dziennika Polsheęo.*

P rz y  zb liża jącym  się  spzonie 
zim ow ym  , p rzypom .nam y  
n aszy m  p. t. konsum en tom  

n asz

D s n i e s i e n i a  rozmai te.
po l ’/i eent& od w yrazu .

P r z y b y l s k i  sprzedaje wędliDy na ',li­
niej ul ca Krakowska 1. 13, obok handlu 
Wgo Justjana. F ilja  u lica Gró leoka 
L 44, wo własnej; realności. T .le f—y 
znajdują sie w obydwu naudlaeh dla 
Szanownej Publiczności do zamawiania 
wędlin u f *  F u n t  s x * n k i  t y l k o  
8 0  c e n t ń w  “T H  na prowincję wysy­
łam wszelkie wędliny odw rotną pocztą, 
nie licząc za opakowanie. 696

O s l a s  T a n n e i . b a n m  w Brzesku, 
wyseła 5 li lc  brutto 4 '/, kilo netto świe­
żego m a s ł a  za zalii-zką franko, za 
4 zfr. a. w . 732

N ajlepszym  i n a jta ń sz y m  
n u łe rja łem  opałow ym  do 
o p a lan ia  pieców  i kuchn i, 
i d j  tego  celu łam an y m , 

je s t nasz

ą o a c ł o o o i o e o o o o  *
Najprzewielebniejszego ks. arcybiskupa f ik

I S S 1 K 1  I S S i K O W I C Z A

Kazania i nauki
na w szystk ie uroczystości całego roku.

W ydanie drugie przez autora nowo przejrzane i poprawione.
C e n a  3  s z łr .

O J C Z E  N A S Z55
n a  o ś m  n a ń k  p a s y j n y c h  r o z ł o ż o n y ,  t a d z l e ż  P r z y p o w i e ś c i  

C h r y s l n . s o w e  w  n a u k a c h  p a s s y j u y c h  w y k ł a d a n e .
Wydanie drug e na nowo p rze i autora przejrzane.

C e n a  2  z ł r .  4 0  c t .

Kazania niedzielne w pr/eciągu
C e n a  2  z ł r .  1 0  c t .

ałego ro b .

Kazania i nauki świąteczne i przygodne.

T ^ k s p e d y t o r  t
E j umieszczenie 
Ł u z a u y n i

p r a k t y k a n t  znajdą 
w urzędzie poL-ztowem 

Bukowinie. 733

C e n a  3  z ł r .

p o s z u k u j e  l e k c j i

sze
stracji „Dziennika Polskiego.“

pa wieś uczeń 
Łaskawe zglo-w j ż - z e g o  gimnazjum  

szen ia  pod l i t e rą mi :  I .  K.  do A i i m n i

RówLioż do robót kow alsk ich  
u der  p r z y d a tn y m  i w y b o r ­

nym  je-4 nasz

S S k ł.,d  g łów ny  w k an to r e D ru k a rn i W .  
Lw ów , ulica K opern ika liczba 7.

{ H H ł O O B  1 0 0 “€ 3

Monieckiego,
1876

Poszutoję s p l u i h  z M a t e m
10 do I5.00U złr.

dla powiększenia rentownego interesu 
od kilkunastu lat istniejącego z rooznem 

obrotem około 24.000  złr. 
Zgłoszenia upraszam pod „Bez pośre­

dnictwa" poste restante Lwów. 1980

Rządca ekonomiczny
dyplomowany ag ronom, z długoletnią p ra­
ktyką na większych obszarach, specjalista 
w uprawie kartofli na wielką skalę, p o ­
szukuje z wiosną 1890 r. odpowiedniego 
zajęcia ; przy tein dodaje, że z własnej 
woli opuszcza z przyszłą wiosną obecnie 
zajmowaną posadę, gdzie k ilkoletn ią pracą 
pozyskał sobie zupełne uznanie swegu 
pracodawcy. Inform acji poufnej udzieli 
, grzeczności dot, chezasowy tegoż pryn- 
ypał Wielmożny A lfred M uater w W a­

niowie p. Bełz, a świadectwa na razie 
w odpisie przesł.ine być mogą. Zgłoszenia 
przyjmuje : Zarząd ekonomiczny w Wa 

niowie, poczta Bełz. 1940

E la s ty c z n e  w a łe c z k i
najlepszy i najtańszy środek do zao;a- 

tryw ania drzwi i okien od przeeiągu,

K I T  i G IP 8  do okien
poleca

J ó z e f  H a n k e ,
Lw ów , R ynek 1. 38. 19?2

Klim ca irzy-iiMa
o dw óch fron tach  przy najpryur-y- 
palDiejszei u licy w śródm ieścia  po łr- 
żona je s t z wolnej ręk i do sprzedania.

P ośrednictw o wykluczone.

Z głoszenia przyjm uje Adm inis tracja  
Dziennika Polskiego. 1931

111 T rz e b a  c z y ta ć  i zd u m ie w ać

Inkasenin.
kuję dla filji

przyjmuje
kienniee.

e

katolika,.z  kaueia, poszu- 
we Lwowie. Zgłoszen.a 

Niemetz w K rakow k, Su- 
728

A n n a  W ę g r z y n  w Brzesku sprzedaje 
5 kilowe paczki m a s ł a  czystego świe­
żego i kuchennego franko, zaliczka 4 złr. 
10 et.___________ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Pe r s o n a l c r e d l t  zu 6 Percen t erhal- 
ten prompt und discret Beamte, Offi- 

ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmśia. jah rl. W ohnung 
bes^ztn. auf '/z jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzarlungen. A dresse J .  Gelb, Bu- 
dapest, T beresieuring 35. Bebufs Antwort 
i i t  15 kr.-Briefm arke beizulegr-n. 562

Mieszkania i
po 1 cencie od

sklepy
w yrazu .

n o k O j  k a w a l e r s k i  P o k ó j  z k u -  
I  c h u i i | .  M a g a z y n .  S t u j n l ę  »)
najmuje Z arząd reoiności E m i l a  B e r -  
Ł e m i l i a n a  K r a j e r a ,  Brajerowska 
10, w godzinach 9.—1. i 3 . - 6 .

S przeda jem y  
d js t a w ą  (w 
mieszkań

z bezpłatną
m iejscu ) da 

każdą ilość na­
szego

Korespondencja prywatna. « l
Życzliwą Ci 

czątiow e lite ry : 
nie 8. listopada.

jestem 
A. H. ?

bardzo — po- 
ostatnie widze- 

734

J
za z łr. l -60 za 100  k lg r. 
i przerobienia pieców i ku­
chni do o p a lan ia  n aszy m

Handel suknai towarów wełnianych modnych
pod firmą: 12J3

Jan Wallach i
we Lw ow ie, R yn ek  liczba 33.

R o k  za ło żen ia  1841.

Polet-a m a te rje  zim ow e w n a jn o w szy c h  d esen iach , 
czysto w e łn ian y c h  po b jrd z o  p rzy stęp n y ch  c n ach  

i daje  do w iadom ości, że p róbk i sa  zaw ;ze p rzy g o ­
tow ane i na każde zadan ie franco  s ;ę doręczają

Qąlic^jąjd Bank Kredyt
12. Lutego 1

* W '3 7 ,c3..s i ó ®

o A s y g n a iy  k a s o w e  |
90 (lniowem wypowiedzeniem. »

wykonujemy bezpłatnie.

fi V

30 dniowem wypowiedzeniem,
jfl l ii  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 °/0 Asy gnaty 
" a  M  j£a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

będa począwszy od d r ja  15. M aja 1889
po 47,70•

Lwów, dnia 11. Lutego 1£39. 1015

s i ę !!!
W skutek zastauowienia robót pewnej wielkiej fabryki zegarków, której jestem  
jedynym zastępcą, upoważniony jestem c-ały zapas doskonałych zega rk ó w  k ie ­
szonkow y eh, po jakiejkolw iek cenie pozbyć i sprzedaję dlatego każdemu piękuy 
dobrze idący zegarek kieszoukowy w kopercie z im itacji złota, za bezcen i  złr! 
80 cf. a opiócz tego każdy zamawiający, otrzyma g ratis do każdego zegarka prze­
pyszny, prawdziwem złotem pozłacany łańcuszek z szyberem. Z am tw iać rnożua za 

zaliczką pocztową przez W iedeński komisowy skład zegarków 133u

S. BLODEK, Wiedeń, Leopoldstadt, Schreigasse Nr. 9
N R . Towar, który się niespodoba, przyjmuje się napow.ót

W.
bez oporu.

N ajlepsza śc ió łk a  pod bydło , k o n ie  i trzodę , 1 c e tn a r  za s tę p u je  5 c-.tn.
słom y.

Do n ab y c ia  po 80 ct. za c e tn a r  m e try czn y  w K ru k ie n ic a c h .

FrzedruŁ rie  będzie płacony.

Na sezon teraźniejszy
sp ro w ad z ił m do m ego  od p rzesz ło  30 la t P . T . P ub licznośc i 
z n an eg o  h a n d lu  wj-hór najmodniejszych tow arów  
bławatnych, płóciennych, sukiennych jedwabnych, 
materje na kostjnmy, płaszcze i pokrycia futer! 
jakoti-ż dywanów perskich i bielizny stołowej, ze ź ró d e ł 
p ie rw szo rzęd n y ch  i sp rze d a ję  takow e po najtańszych cenach. 

S K L E P  mój znajduje się

pod liczbą 13, ulica Żółkiewska,
n a p rz e iiw  sy n a g o g i n iem ieck ie j, w chód przez sień .

Z wysokiem poważaniem

1948 Majer W idrich. 3
*

W yborny l la w ic r  astrachański gruboziarnisty, Marynaty z Łososin, Pstrągów, Szczupaka i t. p. 
Porter angielski musujący znakomity w smaku. 
P iw o  P i l 7nctiskie wyborne tylko z browaru Akcyjnego, oraz rano i wieczór zimne i gorące przekąski.

P loeca H A N D E L  W IN  i D E L IK A TE SÓ W

C h orążgzczyzna  O.

!!Powietrze lasów iglastych w pokoju!!
otrzym uj9 się przez rozpylanie

K a d z i d ł a  s o s n o  tv e g o !

Prócz m i ł e g o  l e ś n e g o  z a p a c h u ,  posinda nieoszacowaue iwła- 
sności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso­
kim stopniu, że jes t powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon  60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct.  do 3 zł.

Mydło z igieł sosnowych
bardzo korzystuie w pływ a na skórę i przy m yciu w ydaje zapach 

lasów  szpilkow ych, kaw ałek 30 ct. E

J. IHNATOWICZ-
LW ÓW , sklepy w łasne ul. K opernika I. 3, ul. H alicka 
1. 25 róg W a ło w a  —  KRAKÓW , S u k n n n ice  1. 20, 

OZERN IG W O E, R ynek 1. 2 .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a a k o w m c k i . Papier z fabryki ozerlaóskiej. A Djukarhi .Dziennika Polskiego", pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ń s k i e g o .


